
 

Konkursowe newsy

Zdjęcia z konferencji 28
maja
  Zapraszamy do obejrzenia
fotorelacji z konferencji, któ...

Znamy już zwycięzców!
Komisja konkursowa wyłoniła
dziewięć szkół, któr...

9. Wizyta w Ministerstwie  A A A

„Stój spokojnie” powiedziała Azbeścianka poprawiając Azbeścikowi
własnoręcznie wykonany jaskrawo zielony krawat. „Przecież stoję!”
odpowiedział Azbeścik kręcąc się nerwowo.

„Czy naprawdę myślisz, że bez tego nie da się obejść?” spytał, chwytając żałośnie
zwisający materiał w końcówki palców.
„Nie ma mowy! Bez krawatu do ministerstwa odpada!” kategorycznie stwierdziła
Azbeścianka.  „A  poza  tym wyglądasz  świetnie.  Ten kolor  ci  pasuje.  Pasuje  do
wszystkiego.” Dodała zadowolona.
„Taa, jasne” Azbeścik  smętnie pokiwał
głową.
Nagły  trzask  wyrwał go  z  niewesołych
rozmyślań. U progu stanął Antofilit.
„Jacie, ziom! Gdzieś  się tak odstawił?”
krzyknął i nie zważając na ostrzegawcze
syki Azbeścika brnął dalej: „A ten zwis
co  go  masz  na  szyi  to  na  wypadek,
jakbyś się zgubił, co? Taki odblask niby?”
rechotał coraz głośniej.
„Zwis?!! Odblask?!!” Wybuchnęła Azbeścianka rzucając z oczu lodowate błyski.
„  Uprzedzałem.”  Uśmiechnął  się  Azbeścik.  „Sama  go  zrobiła”  I  patrząc  na
przerażoną minę przyjaciela mściwie dodał: „Rudzia jej pomagała. W domu czeka na
ciebie taki sam, tylko w kropki. No nic, na mnie już pora. Do zobaczenia kochani.” 
Powiedział, ostrożnie domykając drzwi.
„Powodzenia” krzyknęła Azbeścianka i szybko odwróciła się w stronę próbującego
wymknąć  się  chyłkiem Antofilita  „A  ty,  dokąd  się  niby  wybierasz?!”.  Azbeścik
roześmiał się zadowolony i pobiegł na spotkanie z Bernardem.

Gmach  Ministerstwa  Gospodarki  był
olbrzymi. Korytarz wydawał się ciągnąć
w  nieskończoność.  Bernard  w
przeciwieństwie do lekko już znużonego
Azbeścika wydawał się być rozanielony.
Na jego stan nie tyle wpływały rozległe
korytarze,  co  raczej  fakt,  że  ich
zwiedzanie  umożliwiała  im  powabna
pracownica Ministerstwa. Panna Aniela,
dotychczas znana mu jedynie z widzenia,
jako pani z trzęsącym się ratlerkiem.

„O” powiedziała panna Aniela poprawiając kosmyk włosów „O, a tu właśnie jest
pokój pana Tomasza. Wejdźcie, proszę”.
„To może…” zawahał się Bernard „..Azbeścik sam by poszedł. To w końcu on tu jest
bohaterem, a ja…ja bym chętnie obejrzał tego fikusa o którym pani opowiadała”.
„No dobra” powiedział Azbeścik  ze zrozumieniem. „A  potem koniecznie opowiedz
pani,  yhm…pannie  Anieli  o  swoim filodendronie  co  to  go  masz  w  domu. Może
wpadłaby Pani później na herbatkę go pooglądać, co? Bardzo ciekawy” dodał patrząc
z uśmiechem na nagle poczerwieniałego Bernarda.
„Ja…bardzo  chętnie”  odpowiedziała  panna  Aniela.  „W  końcu  jesteśmy  chyba
sąsiadami, prawda?”
Nie przerywając już tej dwójce, Azbeścik wszedł do środka. Pan Tomasz, właściciel
rozbawionych oczu, po krótkim przedstawieniu się i złożeniu gratulacji Azbeścikowi
za pomoc w usuwaniu azbestu, przedstawił mu Plan. Plan wyswobodzenia wszystkich
Normali i podarowania im nowych domostw na składowiskach. „A to tutaj?” spytał
Azbeścik  pokazując  na  rząd  cyfr  na
oglądanym dokumencie.
„To  data”  wyjaśnił  pan Tomasz.  2032
rok.  Chcemy,  żeby  do  tego  czasu
wszyscy  byli  bezpieczni.  I  ludzie  i
Normale.  „Ach,  więc to  miał  na  myśli
Przewidywacz”  mruknął  do  siebie
Azbeścik.  „Przewidywacz?”  zdziwił  się
pan Tomasz.  „To długa  historia.  Może
zjemy  trochę  esejów  i  wszystko  panu
opowiem?”
„Dobry pomysł” powiedział pan Tomasz luzując sobie ciasny węzeł przy szyi.

„Żona?” domyślił się Azbeścik, patrząc na złoto bordowy krawat swojego rozmówcy.
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